Moje spojrzenie na edukację skrzypcową dzieci
Skrzypce, moim zdaniem, są instrumentem magicznym, najpiękniejszym w brzmieniu. To one wyczarowują muzykę duszy. Wyśpiewują nasze uczucia od radości do smutku. Wielcy mistrzowie skrzypiec potrafią wydobyć z nich muzykę wprost nieziemską, posądzani byli nawet o czary ( np. Paganini ). „Bo cóż to są te małe nutki – jak powiedziała Ida Haendel, światowej sławy skrzypaczka – to są właśnie nasze uczucia i każda z nich jest bardzo ważna”. To skrzypce mogą naśladować wszystkie odgłosy świata, uczą wrażliwości na piękno i na drugiego człowieka.
Nauka gry na skrzypcach jest bardzo dużym wyzwaniem dla dziecka. Wiele trudności sprawia samo trzymanie skrzypiec                  i smyczka, jakby wbrew fizjologii człowieka. Opanowanie prawidłowego aparatu gry wymaga ciągłej kontroli i korekty. Problemy trudne technicznie muszą stać się łatwymi do zagrania          i brzmieć pięknie. Nie posiądzie nikt tych umiejętności z dnia na dzień. Wymaga to wiele godzin i lat codziennych ćwiczeń. Pominięcie chociażby jednego elementu w procesie nauczania gry na skrzypcach daje niekiedy zgubne efekty w przyszłej edukacji.
Dzieci z reguły, poza nielicznymi wyjątkami, nie lubią ćwiczyć  w grze na instrumencie różnych gam, wprawek, etiud itp., wolą bawić się. To jest normalne! I tu właśnie jest ogromna rola rodziców czy opiekunów dziecka. Bez ścisłej współpracy i zainteresowania w trójkącie: nauczyciel – dziecko – rodzice, gdzie główną rolę odgrywa dziecko, nie będzie postępów w nauce.
Ożywianie skrzypiec poprzez wydobywanie początkowo pojedynczych dźwięków, później całych melodii, a następnie poznawanie zaczarowanego świata śpiewających skrzypiec, powinno być wypracowywane przez dziecko w domu w obecności najbliższych. Jest to dla dziecka bardzo trudna praca, dlatego też rodzice powinni być uczestnikami jego pierwszych kroków w świecie muzyki między innymi również przez uczestnictwo w lekcjach. 
Sam nauczyciel niewiele może zrobić, gdy dziecko nie znajduje zainteresowania wśród najbliższych grą na skrzypcach, ponieważ ma do dyspozycji zaledwie dwie godziny tygodniowo. Dziecko pozostawione „samo sobie” łatwo zniechęca się, traci sens i cel tego  co robi. Musi ono mieć dla kogo grać, tzn. mieć słuchacza. Nie należy zostawiać dziecka samego z bagażem zadanego materiału do ćwiczenia, zwłaszcza w pierwszych latach nauki. 
Problemy związane z brakiem systematycznej pracy są później trudne do odrobienia, a nawet czasem wręcz niemożliwe. Powodują niepotrzebną frustrację w konfrontacji z innymi dziećmi podczas występów, egzaminów czy przesłuchań. Dlatego też jest bardzo ważne, by wdrożyć dziecko do systematycznej pracy już od pierwszych lekcji i zachęcać je w domu. 
Dziecko zachęcane uczy się wiary w siebie.
Nauka gry na skrzypcach powinna dawać dziecku radość nawet w momencie pokonywania trudności. Nie może to być „droga przez mękę”.
Należy pamiętać, że zdolności są pomocne, ale nie są wyznacznikiem sukcesu. Można je łatwo zaprzepaścić. Wielcy artyści – wirtuozi twierdzą, że na ich sukces zdolności miały wpływ zaledwie w kilku procentach, pozostałe ponad 90% stanowiła ciężka praca. 

Mam nadzieję, że wspólne przypomnienie sobie pewnych zasad będzie mieć pozytywny oddźwięk w edukacji naszych dzieci.
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